Lwów, 12. marca 1899. 
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PISMO TYGODNIOWE. 
Nakładem „Maoierzy polskiej“. 


PRZEDPŁATA WYNOSI 


W cesarstwie austryackiam: 


Rocznie 2 złr. Półrocznie . 
A za granicą: | 
Rocznie 6 mrk. Półrocznie 


$ 
? 
1 złr. $ 
) 


. 8 mrk. ( Ogłoszenia oblicza się po 10 kr. za wiersz drobnym drukiem. 


REDAKCYA i ADMINISTRACYA 
we Lwowie, ul. Batorego l. 36. 
Rękopisów Redakcya nie zwraca. — Reklamacye nieopieczęto 
wane wolne są od opłaty pocztowej. — Po ośmiu dniach nie 
uwzględnia się reklamacyi. 


Prenumeratę i wszelką korespondencyę nadsyłać pod adresem: Biuro „Macierzy polskiej“, Lwów, ul. Batorego 36. 


Syn chłopa. 


DW yn chłopa stanął na czele wiel- 
“K kiego państwa i narodu francu- 
skiego! 

Po nagłej śmierci Faure'a, (czy- 
taj: Fora), na posiedzeniu kon- 
gresu, to jest połączonych obu izb (izby 
posłów i senatu), wybrany został, jak 
wiadomo, prezydentem Francyi, Loubet, 
(czytaj: Lube). 

Objął godność, oraz władzę królów 
i cesarzy, syn chłopski! 

Iież to, ile myśli ciśnie się do głowy, 


gdy się wspomni, iż w tej Francyi, która | 


przodowała i przoduje dotąd światu, jest 
kilku potomków cesarskiego rodu Na- 
poleonów, tyluż królewskiego Orleanów 
i Burbonów, kilkadziesiąt rodzin książę - 


cych, kilkaset hrabiowskich i bez liku 
ludzi mieszczańskich, głośnych z zasług 
i rozumu! A jednak powołano syna chłop- 
skiego na pierwszy urząd w państwie 
i narodzie! Powołano go nie dlatego, iż 
był chłopem, ale, chociaż był chłopem. 
To znaczy powiedziano: „Jesteś rozum- 
ny, wykształcony i uczciwy człowiek, kto 
wie czy nie najzdolniejszy, a w każdym 
razie najlepszy do rządzenia nami w tej 
chwili. Rządź-że przeto! Mniejsza zaś o to, 
iż jesteś synem chłopskim, to nam ani 
przeszkadza, ani ubliża, owszem, pomódz 
może, mamy bowiem w kraju prawie do 
20,000.000 chłopów, niechże zatem ci 
wiedzą, że i z ich gromady wybieramy na- 
czelnika, gdy się nam wydaje dobrym. 
Tobie zaś, panie prezydeneie, część i chlu- 
ba, żeś własnym wysiłkiem potrafił zdo- 
być sobie tę najwyższą w Rzeczypospo- 
litej godność“. 

Do czego służył ten wysiłek ? Uczci- 
wość i zdolność, lub też moc charakteru 
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jeszcze by nie dały tej władzy i pierw- 
szej godności Lubetowi. Potrzeba było 
nadto mieć rozum. A jaki? Prosty, chłop- 
ski nie wystarczałby tutaj... W rzeczy- 
pospolitej Boerów, w Afryce, gdzie osie- 
dli chłopi holenderscy, wybrano na pre- 
zydenta z takim rozumem chłopskim, Klu- 
gera. W Ameryce, w Stanach Zjednoczo- 
nych, był raz naczelnikiera państwa, cze- 
ladnik krawiecki, Dżonson. Ale we Fran- 
cyi, żądają czegoś więcej, oto obycia się 
światowego, zręczności i, co najgłówniej- 
sza, rozumu szkolnego i długiej praktyki 
politycznej. 

Owóż jedno i drugie ma Lube. 

Urodził się on w roku 1838 z ro- 
dziców, jak się rzekło, wieśniaczych. Oj- 
ciec jego był wójtem w miejscu rodzin- 
nem, w Marzannie, w południowej Fran- 
cyi. A że to już miasteczko, tedy p. wójt 
nazywał się szumnie burmistrzem. Ten 
wszakże wójt, czy burmistrz, wiedział, co 
to znaczy nauka i jaką ma wartość! Nie 
skąpił tedy pieniędzy i posyłał syna do 
szkół i to nie lada jakich. Gdy skończył 
ludowe i gimnazyum, poszedł Lube do 
szkoły najwyższej, uniwersytetu, czyli po 
polsku na wszechnicę, po skończeniu któ- 


rej, odbył praktykę sądową i adwokacką, 
i sam został adwokatem; a że znano go 
w okręgu rodzinnym, o który dbał zaw- 
sze gorliwie, wybrano go przeto ztamtąd 
posłem do sejmu, czyli parlamentu fran- 
cuskiego w Paryżu, w roku 1876. 

I tu zaczął Lube piąć się po drabi- 
nie społecznej coraz to wyżej. W roku 
1885, powołany został do izby wyższej, 
senatu. Podczas pracy swojej w izbie po- 
słów, zaprzyjaźnił się z Carnotem, (czy- 
taj: Karnotem), i kiedy ten stanął jako 
prezydent Rzeczypospolitej, na czele Fran- 
cyi, nie zapomniał o swoim przyjacielu, 
i zrobił go ministrem robót publicznych. 
Nie należy wszakże myśleć, że stało się 
to „przez protekcyę*. Karno był prawym 
człowiekiem, i nie by nie pomogła przy- 
jaźń, gdyby Lube nie miał uzdolnienia 
na ministra. W roku 1892, widzimy już 
Lubeta na stanowisku prezydenta mini- 
strów, czyli pierwszego ministra, zawia- 
dującego zarazem sprawami wewnętrzne- 
mi. Już wówczas pisały o nim gazety, 
że nie lubi on siedzieć na dwóch stoł- 
kach i dlatego przepowiadano mu, iż dłu- 
go nie utrzyma się na krześle ministe- 
ryalnem,.. Jakoż po roku już musiał ztam- 


Na obczyźnie. 


(Dokończenie). 


Jaśkowi ręce zadrżały, zerwał się jak 
ptak spłoszony... 

— Co ty pleciesz Walku? — szepnął. — 
Czy to ja sam mam powracać? Nie bój się, 
jeszcze da Bóg ozdrowiejesz, jeszcze wróci- 
my razem, jakeśmy przyjechali razem! 

— Oj, — westchnął chory, — nie wrócę ' 
ja, nie wrócę. Już ja to wiem... Nie ujrzę 
więcej ani ojca, matki... ani naszej ziemi świę- 
tej.. ani słonka naszego.. ani... nie... nie... | 


nigdy... 


a 


Zapadnięta pierś wydęła mu się pod ko- 
szulą, jakby ją rozpierało łkanie, potem je- 
szcze głębiej zapadła, chłopiec przymknął 
oczy i tylko rozchylone wargi drżały mu 
dziwnie. 

Jaśko siedział zgnębiony, z opuszczoną 
głową, bezradny. 

Z nastaniem nocy, gorączka, która na 
chwilę opuściła chorego, znów poczęła się 
wzmagać. Oddychał ciężko. Na policzki wy- 
stąpiły mu ceglaste rumieńce, rozszerzone 
źrenice gorzały jak węgle. 

Około północka, poczuwszy uścisk wal- 
kowej dłoni, Jaśko pochylił się nad nim... 

— Jasiu, — zaczął chory ledwie do- 
słyszalnym, rwącym się głosem, — na Pana 
Jezusa ukrzyżowanego zaklinam cię, zrób, o 
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tąd ustąpić. A mimo to, we 3 lata po- 
tem (w roku 1896), wybrano go prezy- 
dentem senatu. 

To już bardzo wysoka godność. To 
już jeden z pierwszych dostojników pań- 


stwa, ba, nawet zdarzają się chwile, gdy | 


prezydent bywa uważany za najpierw- 


szego, a mianowicie wówczas, kiedy po | 


śmierci prezydenta państwa, czyli Rze- 
czypospolitej, obie izby zgromadzają się 
razem i wybierają nowego. Wtenczas prze- 
wodniczy im prezydent senatu i on też 
ogłasza wybór naczelnika narodu. 

Owóż ten wielki dostojnik, nie py- 
sznił się swojem dostojeństwem i nie za- 
pomniał ani razu o tem, że jest synem 
ludu, synem rodziców chłopskich. Kiedy 
będąc ministrem, przybył do miejsca ro- 
dzinnego niespodzianie i nie zastał ojca 
w domu, wyszedł na pole, gdzie właśnie 
rodzie orał.. P. minister tedy zrzucił 
z siebie piękną paryską szubę, i mimo 
sprzeciwiania się staruszka, sam ujął za 
pług, mówiąc: 

— Puść mnie, ojcze, i wypocznij tro- 
chę ; czas też, aby syn się pomozolił... 

A tymczasem, dostojnicy różni pań- 
stwowi, dowiedziawszy się o przybyciu 


Lubeta, napróżno szukali go po miastecz- 
ku, iżby mu złożyć swoje hołdy! 

A zeszłego roku było zaś tak... Lube, 
zmęczony obowiązkami prezydenta se: 
natu, pojechał na wieś w odwiedziny do 
sędziwej matki swojej. Jejmość ta uchodzi 
za zawołaną gospodynię, jakoż i w chwili 
przybycia syna, zajętą była pieczeniem 
chleba. 

— Dobrze, Emilu, żeś przybył — 
powiada mu matka — pomóż mi wsa- 
dzić chleb do pieca, bo miesić jako tako 
jeszcze podołam, ale dźwigać do pieca, 
to mi już za ciężko! 

— Ależ najchętniej, mateczko! — 
ip. prezydent, począł gorliwie kłaść chleb 
na łopatę i wsuwać do pieća. 

W Montelinar, gdzie z młodu był 
ministrem, a dokąd później jako wysoki 
dostojnik przybywał, witali go mieszkańcy 
na ulicy po dawnemu: „dzień dobry, p. 
Emilu !“ 

Opowiadają tam, że kiedy kandydo- 


| wał na posła i potrzeba było iść w ogrom- 


ne błoto na zgromadzenie wyborcze, po- 
życzał sobie butów chłopskich. 

Lube liczył lat 45, kiedy został pre- 
zydentem ministrów. Niski, gruby, z wło- 


co będę cię prosił.. Widzisz, ja tu zostanę 
sam.. sam na wieki.. Wroga ziemia przy- 
gniecie mi piersi, będzie mi straszno, smutno... 
Ty napisz do moich... Niech przyszlą.. gar- 
steczkę naszej ziemi... ziela jakiego... i ty to 
wszystko złóż na mojej mogile... Zrobisz tak, 
zrobisz ?... 

Jaśkowi ścisnęło gardło jak żelazną obrę- 
czą. Nie otworzył ust, bojąc się, aby długo 
tamowany żal nie wybuchnął głośnym krzy- 
kiem, więc skinął tylko głową. A Walek 
mocniej uścisnął jego rękę i znów zaczął 
szeptać: 

— To kara Boża, kara nademną.. Pa- 
miętasz, Jasiu, jak to wtedy... namawiali nas 
na obczyznę, obiecywali.. ukazywali góry 
złota... Ja się skusiłem... Chciałem już porzucić 


ojcowiznę, jechać.. I Bóg mię pokarał. Zo- 
staną tu moje kości... Ale dusza, Jasiu, du- 
sza! Ty módl się za mną, prośmy obaj Bo- 
ga, może choć duszy przebaczy, Jasiu !... 

Złożył drżące ręce i z wielkim wysiłkiem 
zaczął słowa pącierza: 

»Ojeze nasz, któryś jest w niebiesiech«... 

Jaśko padł przy łóżku na kolana. 

— Przebaczy On tobie, przebaczy Pan 
miłosierny! Ale tym ludziom nie przebaczy... 
O, im nie przebaczy nigdy, nigdy |... 

Jaśko zapomniał o tem, gdzie się znaj- 
duje, dał wreszcie folgę żalowi, łkał głośno... 

W tejże samej chwili z sąsiedniej izby 
wyszedł dyżurny cyrulik: 

— (o to za krzyki! — syknął groź- 
nie, — precz ztąd! 
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sami szczecinowatemi, oczu jasnych, bro- 
dy siwej, krótko przystrzyżonej, spicza- 
stej. Mówi przeciągle. Lubi życie spo- 
kojne. „Cichy to człowieczyna*, powia- 
dano wówczas o nim... Kiedy zaś obrano 
go prezydentem senatu, Figaro, jedna 
z największych gazet francuskich, tak o 
nim pisała: „Jak daleko pamięć ludzka 
sięga, nie zasiadała figura tak podrzędna 
na tem tak wysokiem miejscu“. 

I oto we 3 lata, ta „podrzędna figu- 
ra“ dostaje się na najwyższe miejsce, 
zostaje „pierwszą figurą*... 

Zdaje się, że z tych, którzy wybrali 
go na to dostojeństwo, jednym miłą była 

jego prostacza chłopskość, jego surowa 
` miłość Ojczyzny; drudzy liczyli na ro- 
zum jego i prawość charakteru, z któ- 
rym spodziewali się, że da radę zepsutej 
Francyi i dźwignie ją znowu; ale pono 
byli i tacy, co myśleli w duchu: „Eh, 
to ciapa, ten zgarbiony człowieczyna i 
wody nikomu nie zamąci... Będziemy nim 
rządzili, a przez niego trzęśli krajem ca- 
łym jak nam się podoba!“ 


Ale oto „zgarbiony człowieczyna* ob- | 


jąwszy prezydenturę, wyprostował się na- 
gle, a ten „ciapa* przemówił do senatu, 


posłów i ministrów, jak monarcha dzie- 
dziczny: „Czuję całe brzemię mojego za- 
dania. Nigdy nie myślałem o tem sta- 
nowisku, ale jeśli, mimo uporu, jaki mi 
nieraz wytykano, przedstawiciele kraju 
sądzili, iż mogę mu oddać usługi, to chy- 
ba dlatego, żem w długiej pracy nabył 
doświadczenia w sprawach publicznych“. 


To znaczy, jakby powiedział: „znam 
się na rzeczy i potrafię rządzić sam, ra- 
dy zaś możecie mi dawać i nawet je 
przyjmę, jeśli dobre i rozumne, ale nie 
pozwolę nigdy, aby mnie inni wodzili za 
nos*... 


Nowy prezydent chce zgody izby po- 
słów z senatem, i to oznajmił, co zna- 
czyło, że nie myśli tej zgody zdawać na 
łaskę ministrów. 

Ba, ale on poszedł jeszcze dalej. Oto 
oświadczył, że wybrany niby na sędzie- 
go polubownego dla kraju całego, musi 
mu sam udzielać rad, a jakich ? Oto takich, 
„które nakazuje mu wyższy interes kra- 
ju*.. To znaczy: „ty parlamencie i wy 
ministrowie, możecie sobie sądzić tak, a 
ja znów inaczej, i moje zdanie powinno 
być górą, bo mi to daje konstytucya!* 


W Jaśku zakipiało.. Spojrzał na dyżur- 
nego tak, że ten aż się cofnął, lecz sam nie 
ruszył się z miejsca. Dyżurny wyszedł, wszak- 
że rychło powrócił z oficerem i dwoma żoł- 
nierzami. Wzięli go!... 

A Walek pozostał sam... 

I tylko żółtawe światło lampy nocnej 
ślizgało się cieniem po jego twarzy, zlanej 
śmiertelnym potem, i ciekawie zaglądało mu 
w oczy, jakby przyświecając tej śmierci, co 
wyciągała już ku niemu kościste ramiona 
z najciemniejszego kąta izby. 

Daleki wschód różowił się już odbla- 
skiem poranka, a on jeszcze pasował się 
ze śmiercią, wywracał białkami, rzężał... 


Dopiero, gdy pierwsze promienie wscho- 


dzącego słońca zajrzały z ukosa przez bru- 
dne szyby izby, zaczął się znowu uspakajać. 

Ciało prężyło się, stygło... Na czole osia- 
dło uroczyste ukojenie... Wreszcie raz jeszcze 
otworzył oczy, poruszył wargami, jakby śląc 
światu ostatnie pożegnanie, i... skonał... 

A Bóg wszechwidzący zesłał w tej chwili 
anioła Swego, by wziął tę wyzwalającą się 
z ciała duszę, utulił ją skrzydłami i zaniósł 
tam, nad modrą Wisłę, na szumiące kłosami 
łany zbożowe, by pokazał jej ziemię i wio- 
skę rodzinną i strzechę ojcowską, a potem 
zabrał do krainy wiecznej wiosny, wiecznego 


szczęścia... 
Cierpiał z poddaniem się, więc mu Bóg ` 
przebaczył! N. R. 
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Grzecznie to wszystko było powie- 
dziane, osłodzone miodnemi słówkami dla 
słuchaczy, ale bardzo stanowczo, z czego 
okazuje się, iż nowy prezydent nie chce 
być człowiekiem ze słomy. 

Jest zwyczaj, iż kiedy zebrany senat 
i izba posłów, w małem pod Paryżem 
mieście, „Wersalu, wybiorą prezydenta, 
czekający szwagren gwardyi, oddaje mu 


honory, otacza czterokonny jego pojazd | 
i tak prowadzi go od rogatek paryskich | 


do pałacu elizejskiego, przeznaczonego 
na mieszkanie prezydenta... 

Gdy tak wśród okrzyków ludności, 
okolony błyszczącą gwardyą, jechał Lube 
przez ulice Paryża, w miasteczku jego 
rodzinnem, cisnęli się ludzie do matki 
staruszki, iżby jej powinszować wysokie- 
go zaszczytu, który stał się udziałem jej 
syna... 

— Mój biedny Emil! — zawołała. — 
Tak rzadko go widywałam, a teraz za- 
brali mi go całkiem! Przecie nie na to 
chowamy dzieci? Patrzcie, tam portret 


jego ojca. Mój dobry mąż, mój poczciwy | 


Gustek. Nie prawdaż, słyszeliście o nim: 
był przecie przez 34 lat wójtem w Mar- 
zanne! 

I rozpłakała się staruszka... 


Ale łzy te poszły na ofiarę państwa | 


i narodu: poczciwe łzy i poczciwa ofiara 

chłopska i macierzyńska, powinny być 

miłe Bogu i pożyteczne dla Francyi! 
Mieczysław Sosnowski. 


O biedzie chłopskiej. 


Przez 
Franciszka Wójcika. 


Zakończenie. 


Iżby otrzymaną po ojcach ziemię prze- 
kazać dalszym pokoleniom, musimy złe 
drogi, któremi przodkowie nasi chadzali, 


omijać, dobre zaś po nich strony rozwi- 
jać jak najszerzej. 

Rozrzutność i marnotrawstwo zastą- 
pić winniśmy oszczędnością, tej zaś uży- 
wać tak, aby przynosiła nam ona ko- 
rzyści i powiększała majątek. Gdyby kto 
ciułał aż do skąpstwa, a wszelki grosz 
dusił w garnku, pod piecem, lub za krok- 
wą na strychu, jak to czynili nieraz dzia- 
dowie, wydałby rozumowi swojemu wiel- 
kie świadectwo ubóstwa. Oszczędność bo- 
wiem taka kończyła się zwykle tem, iż 


| albo złodziej skradł im „cwancygiery *, 


lub „papierki* poszły z dymem, albo też 
najczęściej wcale ich odnaleść nie było 
sposobu. Są przecież kasy oszczędności, 
iżbv w nich uzbierany pieniądz umie- 
szczać i mieć z tego procent. 

Pod względem pożyczek, należy też 
postępować ostrożnie. Pożyczaj tylko na 
to, co przynieść może dochód, iżby dług 
spłacić można, a więc na powiększenie 


| inwentarza żywego, na dzierżawę lub też 


kupno gruntu. Kto pożyczy na wesela, 
zabawy, niech będzie pewny, iż wpadnie 
w długi po uszy. 

Ustawodawstwo państwowe i krajowe, 
dążyć również powinno do utworzenia 
jak najtańszego kredytu dla włościan rol- 


| ników. (Czyni się to już w Sejmie). Niech 


kraj urządzi dział melioracyjny tak, iżby 
włościanie mogli łatwo wydrenować mo- 
kre swoje grunta, jak w Prusach. Niech 
także kraj założy krajową przymusową 
asekuracyę od ognia, z premią asekura- 
cyjną 1 — 20/p. 

Chcąc podnieść poziom moralności i 


` . j p li i Ź / ić 
Rozprawa uwieńczona pierwszą nagrodą. | ean Wi R ÓW CZ 


ulepszenia na podobieństwo istniejących 


| w krajach zachodniej Europy, (wspomnia- 


łem o nich już powyżej), albowiem bez 
wzorowej uprawy roli, bez głębszej i pła- 
skiej orki, bez osuszenia gruntów, bez 
poprawy łąk i pastwisk, bez umiejętnego 
obchodzenia się z nawozem, żadną miarą 
nie otrzymamy korzystniejszej wydajności 
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roli, co powinno być przewodnią myślą 
każdego gospodarza; więc zamiast dzi- 
siejszych 5 do 8 korcy z morga, musi- 
my otrzymać 20, tak jak gdzieindziej. 
Z upadkiem rolnictwa, upada też 
wszystko. Ono też winno być pierwszą 


troską rządu, a potem dopiero zwrócić | 


się można w stronę handlu i przemysłu, 
z rolnictwa wypływających i na nich opar- 
tych. Rzemieślnik pracując rok cały pod 
dachem, nie jest wystawiony na tyle 
zmian atmosferycznych, (powietrznych), 
łatwiej mu przeto walezyć z losem, któ- 
ry gotuje sobie pracowitością i oszczęd- 
nością własną. Gdy zaś rolnikowi ziemia 
odmówi swoich darów, odczuwa to na- 
tychmiast mieszkaniec miasta, po części, 


iż nie będzie w stanie wyrobów swoich | 


spieniężyć tak łatwo, lub też, 
musi za płody rolnicze wyższe o wiele 
ceny. Nikt tedy nie zaprzeczy, że ziemia 
jest karmicielką wszystkich, a od jej uro- 
dzaju lub nieurodzaju, zależy życie, sprę- 
żystość, działalność i w ogóle dobrobyt 


miast i kraju. Do roli więc i jej popra- | 


wy, tu bowiem zbawienie ludu, Narodu 
i przyszłość nasza! 

Przemysłu rolniczego niech też nikt 
nie spuszcza z oka, więc ogrodnictwa, 
sadownictwa. Usiłowaniom naszym na tem 
polu, winien kraj przyjść z pomocą, iżby 
ogrody i sady na prawidłowe weszły to- 
ry. Pamiętajmy, iż setki tysięcy złotych 
wysyłanych zagranicy za owoce, zostały- 
by. w naszych kieszeniach ! 


Targi i jarmarki domagają się jak | 


najrychlej reformy i ograniczenia. 


Pozbycie się narodowej naszej wady : 


braku jedności, solidarności, miast sku- 
piania się i ufności w siły własne, za- 


leży już od nas samych. Powtarzam: na- | 


śladujmy żydów, lecz strońmy zarazem 
od ich warsztatów zepsucia, od karczem. 
Niech przepadnie przysłowie „na frasu- 
nek dobry trunek“ ! 

Raz jeszcze nawołujemy tu władze 


iż płacić | 


| 


do wprowadzenia sądów rozjemczych po 
gminach, które zapobiegłyby ruinie pie- 
niężnej ludności. Dzisiejsze prawa, przez 
mężów gabinetowych ukute, nie są od- 
powiedne dla wsi, lecz dla miast raczej; 
„rządowa opieka, oczy nam wypieka*. 
Sądy rozjemcze, czyli polubowne, byłyby 
jedynie na miejscu, mając, między innemi, 
i tę zaletę, że są nie kosztowne. 


Oświaty na gwałt, lecz nie malowa- 
nej! Kraj pod tym względem musi zająć 
stanowisko wydatniejsze. Pomnijmy, iż 
w Galicyi na każde 100 ludzi jest 74 
nie umiejących czytać, analfabetów, pod- 
czas gdy w Czechach tylko 6 osób na 
100, nie zna sztuki czytania! O potrze- 
bie oświaty, tak pisze sławny, francuski 
pisarz Wiktor Hugo: „Tych, którym brak- 
nie wiedzy, uczcie, jak możecie; to spo- 
łeczeństwo jest winne, nie dając nauki 
bezpłatnej; ono odpowiada za tę noc, 
którą stwarza. W duszy jej ciemno i po- 
pełnia się grzech.. Winnym nie jest ten 
grzeszący, ale ten, co sprawia ciemność!“ 


Posłowie nasi, dawajcie posłuch skar- 
gom i życzeniom ludu: upominajcje się 
śmiało o większe zasiłki z kiesy rządo- 
wej, choćby, na przykład, na konieczne, 
nie znoszące zwłoki regulacye rzek, pom- 
nąc, iż inne kraje koronne austryackie, 
są pod tym względem lepiej wyposażane. 

I jeszcze słów parę! ° 

Wiele u nas bywa nadużyć ze stro- 
ny władz wobec chłopa. Gdybym je chciał 
wyliczać po kolei, te wszelakie „szyka- 
ny*, nie stałoby pióra! Powiem tylko 
tyle: w jakim stopniu rząd sprawiedliwie 
spełnia swoje powinności, o tyle też moż- 
na sądzić, iż ustrój państwowy! na moc- 
nych spoczywa podstawach. I na odwrót, 
gdzie jawnie i w większych rozmiarach 
kwitną nadużycia, tam państwo prędzej 
chyli się ku upadkowi. Gdy jedna część 
ludności jest jakotako zadowoloną, a dru- 
ga sarka i mruczy bez miary, nie masz 
już pociechy i wiary w siłę tego państwa! 
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Iżby zaś lud był w kraju zadowolo- 
ny, potrzeba starać się, aby ciałem stały 


się doniosłe słowa, wypowiedziane przez | 


p. marszałka krajowego, 
 Badeniego, na pogrzebie wieszcza nasze- 
go, Kornela Ujejskiego. „Pamiętajcie — 
rzekł on — że należy miłować lud, mi- 
łować go szczerze, a żądać w zamian od 
niego tylko jedno, to jest miłości Ojczyz- 
'ny*. Święte, święte słowa, oby tylko 
weszły w czyn'!... 

Stara to i pewna prawda, że „komu 
źle, ten chyba wyjątkowo może być do- 


brym*, więc gdy chłopu będzie dobrze, | 


to i on stanie się dobrym! 

Ludzie oświeceni, tak zwana inteli- 
gencya i my też czasem, urządzamy związ- 
ki, kółka, stowarzyszenia, schodzimy się 
zawsze ochoczo, a przy tem wygłaszamy 
mówek, toastów i szumnych słów, fraze- 
sów, bez miary, aż się Ściany trzęsą! 
Zda się, że Bóg wie co zrobimy, gdy po 
niedługim czasie, zostaje tylko... szum! 
Krótko mówiąc, nie ma ludzi czynu i naj- 
częściej kończy się na słowach. Brak nam, 
jak się rzekło wyżej, jedności, solidar- 
ności, nieprzyjaciele zaś nasi, wyzyskują 
tę słabość naszą, a kraj, a chłop, ciągle 
postękuje na biedę, która jest jego nie- 
odstępną towarzyszką. 

Galicya, to jedna wielka gęba, ale 
bez rąk i pracy! 

Wyciąże, pod Krakowem, 

w grudniu roku 1898. 


SEJM. 


Posiedzenie VII. 

Przy czytaniu prośb (petycyi) zabiera 
głos poseł dr. Jakliński popierając gorąco 
petycyę ks. Markiewicza, przełożonego To- 
warzystwa »Powściągliwość i Praca« w Miej- 
scu Piastowem o zapomogę na cele Towa- 
rzystwa, które utrzymuje w swoim zakładzie 
130 chłopców wiejskich. 


Stanisława hr. | 


Z porządku dziennego uzasadnia poseł 
Barwiński wniosek swój o założenie we Lwo- 
wie szkoły wydziałowej z ruskim językiem 
wykładowym, który to wniosek odesłano do 
komisyi szkolnej. 

Poseł Styła przemawia za podniesieniem 
zasiłków dla gmin, na budowę szkół ludo- 
wych, do wysokości 200.000 złotych. 

Z kolei do komisyi sanitarnej odesłano 
wniosek posła Okuniewskiego o założenie 
szpitala w Żabiu, a do kolejowej wniosek 
posła Rudrofa o wezwanie rządu, iżby nie- 
zwłocznie zrównał taryfy dla przewozu osób 
i towarów na kolejach: Wygnanka-Skała- 
Iwanie Puste, tudzież Biała Czortkowska-Za- 
leszczyki z taryfami na kolei Tarnopol-Ko- 
peczyńce. 

W dalszym ciągu posiedzenia przedło- 
żył poseł Rayski sprawozdanie o czynnościach 
Wydziału krajowego w zakresie spraw rol- 
niczych. 

Poseł dr. Hupka wystąpił ostro przeciw 
ustępowi sprawozdania Wydziału krajowego, 
w którym powiedziano, iż ustawa zabrania- 
jąca dzielenia gruntów włościańskich, byłaby 
naruszeniem prawa wolności. Mówca oświad- 
cza się za niepodzielnością gruntów włościań- 
skich, a przynajmniej za oznaczeniem takich 


| najmniejszych wymiarów parceli, poniżej któ- 


rych nie wolnoby rozdrabniać gruntów. Mó- 
wca nie stawia wprawdzie wniosku, atoli do- 
maga się, ażeby Wydział krajowy zastanowił 
się gruntownie nad tą sprawą i przedłożył 
swoje postanowienia. 

Poseł Czajkowski popiera gorąco wy- 
wody posła Hupki, gdyż niepodzielność grun- 
tów włościańskich może jedynie zachować 
silny stan włościański. Nieograniczona swo- 
boda dzielenia gruntów sprawia, iż ziemia 
przechodzi w ręce obce, a włościanie z go- 
spodarzy rolnych zamieniają się w najemni- 
ków. Chłop oświecony musi to sam uznać, 
iż podzielność gruntów jest bardzo szkodliwą; 
gdyby jednak czekano aż oświata rozsze- 
rzyłaby się między ludem wiejskim do tego 
stopnia, że większość jego sama przyszłaby 
do tego poznania, cała ziemia włościańska 
mogłaby tymczasem dostać się w obce ręce! 

Posłowie Styła i Średniawski bronią 
w sposób stanowczy swobody dzielenia 
gruntów. 

Poseł Wereszczyński staje na stanowisku 
zajętem przez Wydział krajowy. W roku 
ubiegłym Sejm odrzucił wniosek oznaczenia 
najmniejszych wymiarów parceli, owóż Wy- 
| dział krajowy nie mógł ztąd przypuszczać 
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iż w roku bieżącym Sejm będzie znów innego 
zdania i dlatego nie wystąpił z żadną pro- 
pozycyą, która nie miałaby w Sejmie wido- 
ków powodzenia, a podnieciła tylko agitacyę 
w kraju. Zdaniem Wydziału krajowego w spra- 
wie tej potrzeba czekać na zdanie i ruch 
samego ludu wiejskiego. 

Poseł Górski wyraził zdanie, iż obowiąz- 
kiem Wydziału jest badać samemu sprawę 
i obmyślać sposoby ratunku; mówca oświad- 
cza się za podzielnością gruntów. 

Poseł Pilat również nie podziela zapa- 
trywania Wydziału krajowego, który chce, 
iżby stosunki układały się same; jest on za 
nie niepodzielnością. 

Poseł Merunowicz żąda swobody dzie- 
lenia i podnosi, że dopóki w tejże sprawie 
nie odezwie się lud stanow czo, dopóty Wydział 
krajowy poruszać jej nie powinien. 

Za podzielnością gruntów przemawiali 
jeszcze posłowie Nowakowski i Wajbingier, 
poczem odczytano szereg wniosków i inter- 
pelacyi (zapytań). 

Poseł Data interpeluje rząd w sprawie 
szkoły w Barcicach; 

poseł Sredniawki interpeluje Wydział 
krajowy w sprąwie założenia szkoły kapelu- 
szniczej w Myślenicach; 

poseł Potoczek interpeluje rząd w spra- 
wie Kółka rolniczego w Brandwicy ; 

poseł Warzecha interpeluje w sprawie 
szorstkiego postępowania urzędników prus- 
kich w Oświęcimie ; 

poseł Krempa interpeluje w 
rady gminnej w Chmielowie. 

P. marszałek zamyka posiedzenie. 


sprawie 


Posiedzenie VIII. 

Odczytano, jak zwykle, długi spis wnie- 
sionych petycyj, przyczem poseł Wajgel po- 
parł prośbę kks. kanoników laterańskich 
o zasiłek na odnowę starożytnego kościoła 
Bożego Ciała w Krakowie. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego o uzu- 
pełnieniu obwałowania prawego brzegu Wisły 
pomiędzy Podgórzem a Niepołomicami, ode- 
słano do komisyi gospodarstwa krajowego. 

Poseł Męciński uzasadnia następnie wnio- 
sek swój w sprawie nadużyć władz skar- 
bowych. Zmiana podatkowa, po której spo- 
dziewano się tyle, zawiodła nadzieje i po- 


zostały tylko niesprawiedliwe nakazy pła- | 


tnicze. Na jaskrawych przykładach wyka- 
zuje poseł Męciński samowolę inspektorów 


podatkowych, i dowodzi liczbami jak ciężko 

»śruba podatkowa« dotyka rolników. Ale tak 

samo uciska ona inne warstwy ludności. 

W pewnych powiatach podniesiono ryczał- 

towo zgłoszone fasye. Przeciw wyznaczonym 

w Galicyi podatkom wpłynęło do komisyi 

reklamcyjnej 14.000 rekursów ! Z niektórych 

powiatów, jak Kkałuskiego lub gorlickiego, 

wszyscy opodatkowani wnieśli zażalenia (re- 

klamacye). Trudno przypuścić, aby wszyscy 

ci byli ludźmi nieuczciwymi; nie, oni się 

tylko bronią przeciw skutkom wypaczania * 
ustawy, wykonywanej z krzywdą opodatkowa- 

nych! W dalszym ciągu omawia poseł Mę- 

ciński nieprawidłości władz skarbowych wo- 

bec towarzystw zaliczkowych i kredytowych 
widząc w tem wszystkiem niezrozumienie 

ustawy, oraz ruinę kraju. Dziś potrzeba się 
pytać: czy zaniechać wszelkich wkładów, 
inwestycyj, ulepszeń, czy podnosić na nie po- 
dalki których opodatkowani nie będą już 
w stanie płacić? Rząd powinien poważnie 

zastanowić się nad tem, ażali taka gospo- 
darka, dążąca do zubożenia kraju, ma być 
dalej prowadzoną ? Z wykazami w ręku do- 

wodzi mówca, że udział Galicyi w podatkach, 

płaconych do skarbu państwa, wzrasta zbyt 

gwałtownie, tak samo, jak koszta egzekucyi, 

podczas gdy w dochodach ma się rzecz od- 

wrotnie. A cóż za to rząd zrobił przez tych 

lat kilkanaście? Czy wprowadził jakie ule- 

pszenia, czy uregulował rzeki, czy popierał 

handel i przemysł w Galicyi? Nie! Oprócz 

zapewnień o dobrej woli nie otrzymujemy 

nie więcej! Rząd myśli tylko o wyciągnięciu 

z kraju dochodów, ale nie o pomocy. Kończy 

wśród hucznych oklasków prośbą o odesła- 

nie jego wniosku do komisyi podatkowej, co 

też uchwalono. 

Teraz przystąpiła Izba do dalszego ciągu 
rozprawy nad sprawozdaniem komisyi go- 
spodarstwa Wydziału krajowego. 

Pierwszy zabrał głos, wśród naprężonej 
uwagi, poseł Wójcik ścierając się z obroń- 
cami niepodzielności gruntów posłami Hupką 
i Górskim. Mówca sam należał dawniej do . 
zwolenników niepodzielności, ale przyszedł 
do innego przekonania na podstawie pra- 
ktyki, a kiedy pytał wyborców o zdanie, 
oświadczyli się stanowczo przeciw niepodziel- 
ności. »Mówicie pp. posłowie: »nie dzielić«, 
ale odpowiedźcie: co robić z temi dziećmi, 
dla których nie starczyło gruntu, czy posłać 
je do Ameryki, aby zmarniały dla Narodu, 
czy też oddać je Daszyńskiemu ?« Możnaby 
je kształcić gdyby nauka u nas niestety nie 
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GRAŻYNA NA ŁOWACH. 
Obraz Juliusza Kossaka. 


(Patrz artykuł na stronie 175.) 


była tak droga i tak utrudniona, że posyła- 
nie dzieci do szkół, jest szkopułem nawet dla 
włośnianina 10-morgowego! Grunta dwor- 
skie, miast sprzedawać ludziom niepowoła- 
nym lub żydom, należy parcelować i odstę- 
pować włościanom. Mówca i jego towarzysze, 
będą głosowali za wnioskami Wydziału kra- 
jowego. 

Poseł Hupka przedstawia Izbie telegram, 
donoszący o wiecach, odbytych w tej spra- 


. wie w powiecie wadowickim. Na wiecach tych 
znajdowali się przedstawiciele 101 gmin (z o- 
gólnej liczby 112), a wszystkie one oświadczyły 
się za najmniejszym wymiarem parceli. W dal- 
szym ciągu odpowiada na mowę posła Waj- 
hingera »dla sprostowania i w sprawie oso- 
bistej«, lecz uderza tak namiętnie, że p. mar- 
szałek wreszcie przerywa jego mowę i wzy- 
wa do trzymania się rzeczy. 

Poseł Styła stwierdza, że poseł Hupka 
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wziął z wymienionego wiecu tylko te szcze- 
góły, które mu dogadzały, inne zaś pominął 
z umysłu. 


Po końcowem przemówieniu sprawozda- | 


wcy posła Rayskiego, wnioski komisyi uchwa- 
lono bez zmiany. 

Poseł książe Czartoryski, przedstawił na- 
stępujące wnioski komisyvi szkolnej: 

»l. Sprawozdanie rady szkolnej 
wej o stanie szkół ludowych i seminaryów 
nauczycielskich w roku 1897/8 przyjmuje się 
do wiadomości. 


Il. Wzywa się rząd, aby i nadal zakła- | 


dał nowe seminarya nauczycielskie męskie. 
IM. Uważa się. petycye wydziałów po- 
wiatowych w Limanowie, Łańcucie, Nisku 
i Tarnobrzegu, jako powyższem sprawozda- 
niem załatwione«. 
Prosi o głos poseł Okuniewski i żali się, 


jak zawsze, na krzywdy narodu ruskiego, | 


które widzi nawet w tem, że ruskich szkół 
ludowych jest w naszym kraju więcej, ani- 
żeli polskich, a to dlatego, bo polskie, choć 
ich mniej, mają większą ilość klas. Niepodo- 
ba mu się także i to, że tam, gdzie jest lud- 
ność polska i ruska razem, szkoły z językiem 
wykładowym ruskim, zmieniono na miesza- 
ne. Te i tym podobne utyskiwania posła Oku- 
niewskiego, przeładowane liczbami, w któ- 
rych niepodobna się rozejrzeć, trwały prze- 
szło godzinę! 

Po nim zabrał głos poseł Cielecki, żą- 
dając nauki rolnictwa w seminaryach nau- 
czycielskich. ; 

Nastąpiły wnioski i interpelacye. 

Poseł Bojko interpeluje rząd, dlaczego 
nie ściga nadużyć sekwestratorów podatko- 
wych ; 

poseł Krempa interpeluje rząd, dlacze- 


go dotąd nie wynagrodził gminy Krawce za | 


grunta, obsadzone wikliną i dlaczego zbyt 
ostro tłómaczy zakaz nienaruszania i nieprze- 
kraczania wałów ochronnych na brzegach 
Wisły, Łęgu i Trześniówki? 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


Posiedzenie IX. 

Odczytano spis petycyj, (prośb), których 
liczba dosięga 718. 

Poseł Styła popiera prośbę gminy Jaro- 
szowice (w wadowickiem), o założenie tam 
szkoły koszykarskiej. 

Z kolei poseł Potoczek uzasadniał swój 
wniosek o ustanowienie przy Wydziale kra- 
jowym, krajowego inspektora weterynaryi. 


krajo- | 


Mówca zwraca uwagę na ogromne straty, 
jakie ponosi kraj przez weterynaryjno-poli- 
cyjne trudności i na potrzebę podniesienia 
chowu i handlu zwierząt. Żąda wreszcie, aby 
krajowa kancelarya weterynarska, składała 
się z inspektora i z krajowego nauczyciela 
weterynaryi. 

Wniosek ten odesłano do komisyi go- 
spodarstwa krajowego. 

Nastąpił dalszy ciąg rozprawy nad spra- 
wozdaniem komisyi szkolnej o stanie szkół 
ludowych i seminaryów nauczycielskich. 

Zabiera głos poseł Bernadzikowski, któ- 
rego rezolucye Izba popiera jednogłośnie. 

Poseł Soleski rozprawia się z posłem 
Okuniewskim, który podniósł zarzut, że rada 
szkolna wywiera wpływ w tym kierunku, 
ażeby wzrastała liczba szkół ludowych z ję- 
zykiem wykładowym polskim, a malała liczba 
szkół z językiem ruskim. Liczby przytoczone 
przez posła Okuniewskiego, nie dowodzą ni- 
czego. Mówca, jakkolwiek nie gorący zwo- 
lennik rady szkolnej, oddaje jej świadectwo, 
że raczej opieką otacza szkoły ruskie, jako 
słabsze, aniżeli polskie! W dalszym ciągu 
popiera mówca myśl rozszerzenia szkół rol- 
niczych, poczem roztrząsa szczegółowo slan 
szkół ludowych miejskich i wiejskich, i za- 
leca radzie szkolnej kilka uwag do uwzględ- 
nienia. Mianowicie idzie tu mówcy o książki, 
pedręczniki szkolne, z których nie wszystkie 
odpowiadają zadaniu. Poseł ma nadzieję, 
że troskliwość i pomysłowość rady szkolnej, 
usunie braki w podręcznikach. Omawiając 
w końcu dawny sposób oszczędzania wydat- 
ków na cele szkolnictwa, czemu położył kres 
były namiestnik, hr. Badeni, zaleca, aby i 
w przyszłości nie oszczędzano, a starano się 
o wydawanie jak najtańszych podręczników 
szkolnych. Dziś »Klementarz«, na przykład, 
jest stosunkowo »niesłychanie< drogi, a i »Ka- 
techizm« powinien być o wiele tańszy. 

Wiceprezydent krajowej rady szkolnej, 
poseł Bobrzyński, w dłuższem przemówieniu 
odpiera najpierw zarzut posła Okuniewskie- 


| go, jakoby rada szkolna dążyła »do obniże- 
| nia poziomu oświaty i ogłupienia ludus. Za- 


rzuty posła Soleskiego, co do podręczników 
szkolnych, dowodzą tylko, jak trudno ułożyć 
dobry podręcznik. Lepiej zaś, ażeby tkwiły 
w nim drobne usterki, niż żeby miał być 
ciągle zmieniany! Wreszcie zbija zarzuty po- 
sła Okuniewskiego, jakoby władza szkolna 
dążyła do zmniejszania liczby szkół ludo- 
wych z językiem wykładowym ruskim, a zbi- 
ja za pomocą liczb, któremi walczył poseł 
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Okuniewski. Dodaje nadto, iż książek szkol- 
nych rozesłano w ostatnich czasach Rusinom 
za 20.000 złotych więcej, aniżeli było obo- 
wiązkiem władzy szkolnej. Rada szkolna dą- 


ży do tego tylko, ażeby oświatę szerzyć bez | 


względu na narodowość, a w całem postępo- 


waniu swojem ma na celu mir i pokój po- | 
| 


między obiema narodowościami. 


Zabrał jeszcze głos poseł Milan, który 
domagał się głównie oświaty ludu, i uważał, 
że wychowanie należy pozostawić rodzicom ; 
pragnął też mówca, aby istniejące dziś dwa 
rodzaje szkół ludowych: miejskich i wiej- 
skich zlać napowrót w jeden rodzaj jednoli- 
tej szkoły ludowej. 


Po wyczerpaniu rozprawy, sprawozdaw - 
ca poseł książe Czartoryski zwrócił się po- 
nownie do wywodów posła Okuniewskiego, 
w ogólnej sprawie językowej, czyli ruskiej, 
i wskazał różnicę pomiędzy usposobieniem 
większości sejmowej z przed lat 30 dla żą- 
dań ruskich, a usposobieniem dzisiejszej więk- 


szości, która zą przewodem rządu, zajęła przy- | 


chylne stanowisko. Z obu stroń nie ma już 
tak namiętnych, jak dawniej wystąpień. Mow- 
ca wyraża wreszcie nadzieję, że i poseł Oku- 
niewski połączy się z czasem w pracy z ty- 
mi Rusinami, którzy, jakkolwiek trwale przy 
swoich żądaniach narodowych obstają, pra- 
cują zgodnie z posłami polskimi! 

W rozprawie szczegółowej, uchwala Izba 
wszystkie wnioski komisyi. 

Dodatkowo odesłano do komisyi szkol- 
nej cały szereg rezolucyj, a to posłów: Cie- 
leckiego (o szkoły rolnicze), Bernadzikowskie - 
go i Wójcika (o obniżenie cen książek szkol- 
nych). 

Na posiedzeniu tem, odczytano nastę- 
pujące wnioski i interpelacye: 

poseł Skrzyński interpeluje o założenie 
szkoły realnej w Gorlicach; 

poseł Bernadzikowski interpeluje rząd 
w sprawie ponoszenia przez gminy kosztów 
doręczeń pism urzędowych w zakresie po- 
ruczonym, oraz w sprawie wypasania bydła 
i poboru drzewa w lasach rządowych; 

poseł Krempa interpeluje rząd w spra- 
wie nabywania wikliny na brzegach Wisły 
i Wisłoki w powiecie mieleckim i tarnobrze- 
skim; 


poseł Szwed interpeluje rząd o zapro- | 
wadzenie języka polskiego jako urzędowego, | 


na kolejach, pocztach i w żandarmeryi; 
poseł Jabłoński interpeluje rząd w spra- 


wie robót ochronnych na rzece Wisłoku 
w Rzeszowie; 

poseł Potoczek interpeluje rząd w spra- 
wie zaprowadzenia monopolu wódczanego, 
oraz w sprawie pokrycia kosztów budowy 
kościoła w Barcicach ; 

poseł Warzecha interpeluje rząd w spra- 
wie pozwolenia na szynk w Mszanie dolnej; 

poseł Data interpeluje Wydział krajowy 
w sprawie złej gospodarki wydziału powia- 
towego w Pilznie, oraz w sprawie prutestu 
przeciw wyborom gminnym w Łabowie; 

poseł Kramarczyk interpeluje rząd w spra- 
wie założenia probostwa w Mikuszowicach; 

poseł Milan interpeluje rząd w sprawie 
niedopuszczania delegatów rady powiatowej 
w Myślenicach do rady szkolnej okręgowej. 

Koniec posiedzenia. 


WANS EIA, 


(Krakowiak). 


Wypłynęła Wisła 

Hej! ze szląskiej ziemi, 
Srebrną piersią błysła, 
Falami srebrnemi... 


Nie dościgniesz wzrokie n, 
Zginęła w przestworzu ; 
Wybiegła potokiem, 
Znikła rzeką w morzu. 


Płynie Wisła, płynie 
Z pod Baraniej góry, 
Kędy mgły w dolinie, 
Nad górami chmury. 


Lecz, gdy wiatr powionie, 
Chmura wnet odleci... 

W jasnem Wis:y łonie 
Jasne słońce świeci! 


Znam już świat daleki, 
Hej! znam doskonale: 
Są piękniejsze rzeki, 
Przeźroczystsze fale... 


Wisła się nie dąsa, 
Nie jest im zawistna : 
Szumi, śpiewa, pląsa 
Krakowianka istna ! 
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To też gdy w noc piękną 
Przy skrzypiey graniu 
Podkóweczki brzękną, 
Tonie noc w śpiewaniu: 


Gdy ozwą się basy 

I grzmią aż do ranka: 
Hula pełna krasy 
Wisła krakowianka ! 


Każmiere Gliński. 


Choroba Leona XIIL 


Z uczuciem głębokiej wdzięczności dla 
Przedwiecznego, ze szczerą, serdeczną rado- 


ścią wita świat katolicki cudowny prawdziwie | 


powrót do zdrowia wielkiego Arcypasterza! 

Myśl, że watły, 90-letni Starzec zdołał 
przetrzymać ciężkie cierpienia choroby i ope- 
racyę, że siły ciała i pełnia umysłowych 
władz Jego wyszły obronną ręką z tego prze- 
silenia, że Kościołowi katolickiemu. zacho- 
wany został nadal, oby jak najdłużej, wy- 
próbowany Sternik Nawy Piotrowej, który 
już od lat 21 kieruje nią wśród burz tak 
szczęśliwie, ta myśl zdumiewa ogół nawet 
niekatolieki i niechrześciański, a utrwala 
wiarę w Boże posłannictwo Leona XIII. 

Od dawna już bowiem powszechnem 
jest i jednomyślnem przekonanie, że na Sto- 
licy św. Piotra widzi dziś świat Męża nie 
codziennej miary. Szeregi ogłoszonych przez 
Niego encyklik (pism), wszystko cokolwiek 
dokonał i cokolwiek rozpoczął dotąd w cza- 
sie Swego panowania, świądczy o tem, że 
to Mąż niezwykły, umiejący przedziwnie ogar- 
nąć najrozleglejsze dziedziny życia i myśli 
ludzkiej, pogodzić fundamenta i nauki Wiary 
św. z duchem, postępem, wymaganiami cza- 
sów, z nowemi cierpieniami i nowemi bo- 
lami ludzkości! To też Kościół katolicki sta- 
nął za jego panowania ra takiej wyżynie 
potęgi, jakiej nie wiele przykładów dają 
dzieje Kościoła. Na obu półkułach ziemi po- 
konywa Kościół św. zwycięzko wszelkie od- 
stępcze nauki, zdanie Leona XIII. waży na 


| 


świecie jak żadne inne, a potęga stronnictw 
katolickich rośnie ciągle i wywiera coraz 
większy wpływ na wewnętrzną politykę panstw 
nawet niekatolickich! 

Zrozumiałą jest tedy rzeczą, Że wszy- 
scy katolicy radują się gorąco z powrotu 
Ojca św. do zdrowia i życzą Mu, aby przez 
długie, długie lata mogli widzieć Go na 
swoim czele! 


* * 
x 


Choroba Ojca św., o której donosiliśmy 
już pokrótce w ostatnim numerze Niedeieli, 
trwała zaledwie dni parę. 

Leon XIII. uległ nasamprzód przezię- 
bieniu. Równocześnie dało się zauważyć osła- 
bienie ciała. Nadto uczuł świątobliwy Sta- 
rzec ból w biodrze z powodu dawnego na 
niem wrzodu. 

Tę ostatnią dolegliwość usunięto za po- 
mocą operacyi, wycięcia, które trwało bli- 
sko 30 minut. Ojciec św. zniósł to wszystko 


| bez krzyku i jęku. Rzekł tylko do lekarza: 


»Jesteś bardzo odważny, kiedy odważasz się 
ciąć człowieka w moim wieku!» 

Wogóle dźwignął Leon XIII. dopust Boży 
z poddaniem się i bez szemrania. 


* > 
* 


Powrót do zdrowia odbył się zdumie- 
wająco szybko! 

Obecnie podniósł się już Leon XIII. 
z łoża boleści i przystąpił do załatwiania 
spraw najwyższego Swojego urzędu. Prze- 
stali Go nawet odwiedzać lekarze. Całe Jego 
otoczenie napełniła już otucha. 

Bogu Wszechmocnemu niec: będą za 
to dzięki! 

BĘ >k 
A 

Pierwszy zapytywał o zdrowie papieskie 
cesarz Franciszek Józef. 

W. ciągu jednego dnia nadeszło do Rzy- 
mu 30.000 telegramów z wyrazami hołdu 
i synowskiej miłości. Telegrafowano też 
z wszystkich ziem polskich. Stolica nasza, 
Warszawa, wzięła w chorobie Leona XII. 
żywy udział. 
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W Sejmie naszym uczynił poseł Duna- 
jewski wniosek (jednomyślnie przyjęty), iżby 


Izba poleciła p. marszałkowi złożyć telegra- | 


ficznie Ojcu św. życzenia i wyrazy czci, mi- 
łości i przywiązania z powodu ozdrowienia 
Jego Swiątobliwości«. 


Ku chwale Bożej. 


= W Stryju obchodził czterdziestolecie 
służby Bogu poświęconej ks. kanonik Szan- 
kowski, zastępca marszałka rady powiatowej. 

= Rada miejska lwowska, która na każ- 
dym kroku daje dowody szczególnej pieczo- 
łowitości o chwałę Bożą a w ostatnich cza- 
sach wykupiła z rąk rządu dawny kościół 
PP. Klarysek i nabyła plac pod budowę świą- 
tyni jubileuszowej (św. Elżbiety), postanowiła 
znowu odnowić z gruntu swoim kosztem 
kościół Najświętszej Maryi Śnieżnej. Jest to 
dawny dom Boży i znajduje się obecnie 
w wielkim upadku. Parafianie należą do naj- 
uboższych rękodzielników, a dokoła świątyni 
mieszkają sami żydzi... 

= Na budowę kaplicy polskiej w nowym 
kościele św. Joachima w Rzymie, złożyła 
10.000 złotych hr. Wielhorska, niegdyś ksieni 
PP. Karmelitanek w Poznaniu, obecnie zaś 
przebywająca w rzymskim domu tegoż zgro- 
madzenia. 

= W kościele św. Piotra, w Rzymie, 
odbyło się zamówione przez Polaków nabo- 
żeństwo dziękczynne z powodu wyzdrowie- 
nia Ojca św. Mszę św. celebrował znany 
w kraju naszym misyonarz o. hr. Łubieński. 
Zaczem udali się przedstawiciele Polaków 
do pałacu papieskiego celem złożenia Ojcu 
św. synowskiego hołdu i życzeń. 


Wiadomości z ziem polskich. 


* Najbardziej przeludnionem miastem 
w całym świecie, jest stolica Polski Warsza- 


wa. Na 1-ym morgu gnieździ się tam 110 
mieszkańców, co chyba nie jest dla zdrowia 
korzystnem. 

* Socyalizm, zapuszczać ma podobno 
korzenie w stolicy naszej, Warszawie i mniej- 
szych miastach Królestwa. Jest to skutek 
tamowania przez rząd moskiewski oświaty 
szczerze narodowej! 

* Mówią, iż dni panowania kata ducha 
polskiego, Jankulia, który od lat kilkunastu 
trudni się prześladowaniem książek i gazet 
na urzędzie »cenzora« (kontrolora) w War- 
szawie, są już policzone. Przepędzenie owego 
Jankulia położyć miał książę Imeretyński, 
namiestnik Królestwa, jako warunek dalszego 
swojego pozostania na urzędzie. 

* W szkołach powiatu gostyńskiego, 
(Poznańskie) wprowadzono znowu odmawia- 
nie pacierza w języku polskim... Stało się to 
z tego powodu, ponieważ dzieci włościan 
naszych nie chciały mówić po niemiecku: 
» Vater Unser « tylko po polsku: » Ojcze nasze... 
Tak się uparły dzielne żaki, iż przełamały 
wreszcie dziki nakaz pruski! 


Z TYGODNIA. 


P. minister sprawiedliwości wydał roz- 
porządzenie do sądów, ażeby nie trzymały 
tak długo ludzi w śledztwie (inkwizycyi), 
jak to działo się dotychczas. 


W Sejmie krąży pogłoska, iż gdyby nawet 
nie podwyższono nauczycielom ludowym płae 
od roku 1900, toi tak na ten rok, jak i na 
następne, potrzeba będzie podnieść dodatki 
krajowe do podatków, chyba, iż kraj za- 
czerpnie pieniędzy z nieznanych dotąd źródeł... 

Z Warszawy donoszą, iż szkoła rol- 
nicza w Puławach, szkoła najwyższa (uni- 
wersytet) iinżynierska w Warszawie zostały 
zamknięte, ponieważ studenci tychże szkół 
wyrazili zgodność z postępowaniem studen- 
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tów rosyjskich (patrz wiadomość poniższą 
z Petersburga; przypisek redakcyt). 


. Wszystkie wyższe szkoły w Petersburgu 
zostały zamknięte, wogóle szerzy się w całej 
Rosyi bunt studentów. Powodem tego: 


prześladowanie młodzieży ze strony »czyno- | 


wników«, a ponadto oburzające nadużycia 
policyi i żandarmów, którzy na przechodzą- 
cych przez ulice Petersburga studentów rzu- 
cili się z nahajkami.. Podobno car Mikołaj 
trzyma stronę studentów! 


W kilku gazetkach berlińskich znale- 
źliśmy wiadomość, iż rząd rosyjski zamyśla 
wystąpić do rządu niemieckiego z ostrem 
zapytaniem w sprawie wydalania 
z granie Niemiec robotników narodowości 
polskiej. Równocześnie rząd rosyjski zbiera 
wiadomości co do fabryk: ilu one zatrudniają 
Niemców, tak dyrektorów, inżynierów, maj- 
strów, jak i robotników. Czy to nie zapo- 
wiedź blizkiego wydalania Niemców ? Byłaby 
tylko kwita z byka za indyka! 


Nowiny. 


— Sprawa budowy pomnika Tadeu- 
sza Kościuszki, na rynku krakowskim, posu- 
wa się naprzód. Złożono na ten cel 7.000 
złotych, a obliczono, iż całość kosztować bę- 
dzie około 40.000 złotych. Naczelnik Narodu 
wyobrażony zostanie na koniu z krakuską 
w ręku, witający zwycięskie zastępy po bit- 
wie racławickiej... 

— Zarząd krakowskiego Towarzy- 
stwa oświaty ludowej założył w lutym 
roku bieżącego 7 nowych bezpłatnych czy- 
telni ludowych w gminach: Lublica (powiatu 


Jasło), Trzęsówka (Kolbuszowa), Jasionka | 


(Krosno), Brzoza Stadnicka i Wola Wielka 
(Łańcut), Gnojnica i Ocieka (Ropczyce). Ogó- 
łem rozesł«=no w lutym do czytelni 727 ksią- 
Żeczek wartości 290 złotych. 

— W przytulisku, założonem we Lwo- 
wie, przez brata Alberta, (tercyarza), znalazło 
nocleg i strawę w roku 1898 osób 1.524, a 


mianowicie: 994 mężczyzn, 390 kobiet i 140 
dzieci (w tej liczbie sporo dziatwy wiejskiej, 
do Lwowa przybłąkanej, lub przez niegodzi- 
wych rodziców wprost wypędzonej). 

— W Żabiem zakładają pp. Ostasze- 
wski i Przybyłowski kosztem 5.000 złotych 
stadninę koni huculskich. 


— Za obrazę honoru OO. Jezuitów 
w Nowym Sączu, skazani socyaliści: Leman, 
Malisz i Sułczewski, odnieśli się do najwyż- 
szego sądu w Wiedniu. Sąd ten wymierzył 
Lemanowi karę 5 miesięcy więzienia, Mali- 
szowi 3 miesięcy, a Sułczewskiemu 4 mie- 
sięcy. 

— Dobra Lacka Wola, pod Mości- 
skami, nabył za 125.000 złotych, nowy »dże- 
dżyc«, Mechel Gitter. 


— W Nowym Sączu zbankrutował na 
kilkadziesiąt tysięcy złotych, handlarz drze- 
wa, Jakób Gross i umknął wraz z swoją 
»bałabustąs do Ameryki! 


— Zasądzony przed kilku dniami na 
karę śmierci przez powieszenie Jan Kaczor, 
który po ogłoszeniu mu wyroku, obraził try- 
bunał i ławę przysięgłych w Krakowie, nie 
przyjmował przez dłuższy czas w więzieniu 
pokarmów, chcąc zamorzyć się głodem. Rych- 
ło odstąpił jednak od tego zamiaru i jadł, 
lecz natomiast podpalił w kaźni siennik, na 
którym spał, ażeby udusić się dymem! Ogień, 
rychło spostrzeżony, ugasiła straż więzienna. 


— Na karę śmierci przez powieszenie 
skazaną została w Tarnowie Hinda Rothowa, 
za zbrodnię namowy do morderstwa brata. 


— Wyrok śmierci. Z Złoczowa do- 
noszą co następuje: »Tutejszy sąd przysię- 
głych rozsądzał sprawę znanego w całem 
brodzkiem i złoczowskiem opryszka, Mikożaja 
Ołeniuka, zwanego też »Reszetyłą» a oska- 
rżonego o zamordowanie swojego wspólnika, 


| również złodzieja. Obaj oni umówili się przed 


rokiem, iż podpalą wieś, FHołoskowice, ażeby, 
gdy na jednym końcu wsi wybuchnie pożar, 
mogli wygodnie płądrować domy na drugim 
końcu wioski. Niecny swój zamiar wykonali, 
a przy okradaniu jednego domu, którego 
mieszkańcy pobiegli gasić pożar, powstała 
pomiędzy wspólnikami sprzeczka o to: który 
z nich zatrzymać ma dla siebie skradzioną 
parę butów? Widocznie trudno im było 
przyjść do porozumienia, wreszcie Ołeniuk 
rozstrzygnął sprawę pałką zbójecką, którą 
ugodził swojego wspólnika tak silnie w głowę, 
iż ten wskutek pęknięcia czaszki zmarł za- 
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raz. Przez kilka miesięcy ukrywał się Ołe- | 


niuk po lasach i polach, mieszkał w lecie 
w zbożu i wysuwał się tylko z tej kryjówki, 
iżby porwać dla siebie obiad, który niesiono 
dla robotników na łan... Włościanie wiedzieli 
dobrze o rozbójniku i jego »mieszkaniu«, 
lecz nie zdradzali go, bojąc się zemsty 
ołeniukowej. Wreszcie ubiegłej jesieni schwy- 
tali go żandarmi, a obecnie trybunał sądowy 
skazał go na śmierć przez powieszenie. 

— Pod Grybowem, w Ptaszkowej, 
spadli wraz z balonem 3-ej oficerowie prus- 
cy. Wzbili się oni w powietrze w Berlinie, 
o godzinie 10 minut 50 ramo i przeleciaw- 
szy przez Szląsk pruski, austryacki i część 
Galicyi, oparli się aż w sandeckiej ziemi 
tegoż dnia o godzinie 4 minut 40 po połu- 
dniu. Przestrzeń 700 kilometrów, zrobili te- 
dy w 6 godzinach, co jest niesłychaną szyb- 
kością! A potrzeba dodać, iż bujali na wy- 
sokości 1.800 metrów, i całą tę szaloną jaz- 
dę, wytrzymali bez szwanku. 

— Po słocie w ostatnich dniach lute- 
go, mamy teraz od kilku dni miłą pogodę. 
Ale w marcu.. jak w garncu, powiada stare 
przysłowie. 


Nowinki. 


© Ludność Czerniowiec, stolicy Bukowiny, 
wynosi 60.000 mieszkańców, w tem około 
10.000 Polaków. 

O We F'rancyi, w mieście Tulonie, wyle- 
ciał magazyn (skład) prochu w powietrze. Wsku- 
tek tego 75 osób straciło na miejscu życie a 
180 poniosło ciężkie rany. 

© W Ameryce wynaleziono nowy rodzaj 
szkła do okien. Przez takie szkło można z miesz- 
kania dojrzeć wszystkiego, co się dzieje na dwo- 
rze, podezas gdy z ulicy nikt w mieszkaniu nie 
zobaczy nie a nie, chociaż w oknie nie ma za- 
słony! 

Q Podkuwanie gęsi wchodzi coraz bardziej 
w użycie. Ponieważ ptactwo to, gnane nieraz 
z daleka, kaleczy sobie nogi, a raczej plećwy po 
drogach. więc podkuwa się je, pędząc przez smołę 
rozrzedzoną i rozlaną, a później przez piasek 
i znów przez smołę i piasek; w ten sposób two- 
rzy się na nogach gęsich, u spodu, gruba war- 
stwa smolno-piaskowa, zabezpieczająca od skale- 
czeń i to się nazywa kuciem gęsi! 


Obraz Kossaka. 


W ostatnim numerze umieściliśmy trafny 
wizerunek zgasłeęgo w ubiegłym miesiącu, 
znakomitego malarza polskiego, Juliusza Kos- 
saka. 

Dzisiaj zaś podajemy jeden z niezliczo- 
nych jego obrazów, mianowicie wyjazd na 
łowy księżnej litewskiej, Grażyny, opiewa- 
nej tak cudnie przez Adama Mickiewicza. 
Jakże tu wszystko pięknie, a wiernie przed- 
stawione? Więc ludzie, konie, psy, ubiory 
i zbroje, takie same jak u zamierzchłych Lit- 
wy czasach. 

Przypominamy też, iż w ostatnich kilku 
latach ozdobiliśmy niejedną Niedzielę rysun- 
kami Kossaka, że powiemy tutaj tylko o prze- 
dziwnych jego obrazkach do śpiewu narodo- 
wego >»Jeszcze Polska nie zginęła:«. 


ZMARLI. 


+ Ś. p. ks. Michał Garbiński, który lat 50 
Życia strawił na służbie Bogu poświęconej, — 
zmarł w Jakubowej Woli. 

f S. p. Józef Zaleski, feldmarszałek-po 
rucznik wojsk austryackich, dobry Polak i po- 
pierający szczerze oficerów narodowości polskiej, 
— zmarł w Stanisławowie. 

TS. p. Jerzy Ręczyńsk i, starzec 96-cio 
letni, były kapitan wojsk połskich z roku 1831, 
(w słynnym z męstwa pułku »czwartakówe) 
ozdobiony krzyżem wałeczności, — zmarł w Lon- 
dondery (w Irlandyi). 


Trochę śmiechu. 


p 
— Wstydźcie się Wojciechu... Tfy! Jesteście 
pijani jak bydlę! 
— A czy to jegomość widział kiedy pijane 
bydlę ? 


Wyrzuty sumienia. 
— fTatulu! — rzekł pewnego razu przy 
wódce Maciek Gawroniak do żoninego rodzica. — 


| A wiecie wy co? Ja kiejś zabrałem cosik z cha- 


łupy i tera nie mam nijakiego spokoju... 


176 


NIEDZIELA 


— A widzis, jak cię to sumienie gryzie! 
potrzeba koniecznie oddać to, eoś zabrał. 

Nazajutrz raniusieńko siedzi sobie w swojej 
chałupie ojciec żony Maćka, a tu el wpada Ma- 
ciek, ciągnąc za rękę Magdę, swoją kobietę, 
i mówi: 


— A no to macie, tatulu, coście kazali 


oddać, bo to ja wam, waszą Magdę 10 roków 
temu zabrałem z chałupy... 


KASY wadi 


EZ 
Niarzec. 


Uroczystości świętych: 


. Niedziela: Grzegorza. 

. Poniedziałek: Krystyna. 
. Wtorek: Matyldy. 
roda: Longina. 

. Czwartek : Lubina. 

. Piątek : Gertrudy. 

. Sobota: Edwarda. 


Poszukuje posady 


małżeństwo bezdzietne : mąż znający się na rze- 
czach, gospodarskich i wzorowy dozorca wszyst- 
kiego, z ehlubnemi świadectwami; Żona obzna- 
jomiona z kuchnią, smażeniem konfitur i t. p. 
Uprasza się o łaskawe udzielenie im miejsca. 
Wiadomość pod literami M. K., Lwów, ulica 
APA 5. 1—5 


"Na obsitzo dwośskim: 


w Czerteżu koło Żurawna (powiat Żydaczów) 
jest na sprzedaż 


w jednym kawałku około 120 morgów; z tego 
10 pastwisk w potokach; 20 morgów ładnej 
łąki, a reszta grunt orny ze świeżo wykorczowa- 
nego lasu, nadający się bardzo do utworzenia 
samoistnego gospodarstwa. Budynków niema, ale 
doda się dęby i potrzebną ilość cegły na budo- 
wanie. Cena około 15.000 złr., z której połowa 
może być na żądanie obciążona bankiem. 

Bliźsza wiadomość: zarząd dóbr Czerteż, 

poczta Zurawno. 


__UI6 arkuszy druku za 3 korony! 


_ 1856 stronie druku za 3 korony! > 


Już opuściła prasę 


ENCYKLOPEDYA 


wydana staraniem 


„Macierzy Polskiej". 


Zbiór wiadomości z wszystkich gałęzi wiedzy. 


Dzieło to, opracowane zostało przez grono wybitnych uczonych i fachowych pisarzy, 
oryginalnie i z troskliwem uwzględnieniem najnowszych postępów nauki, ale w sposób 
przystępny dla wszystkich. 


Dwa tomy oprawne tylko 4 korony, nieoprawne tylko 3 korony. 


Adres: 


Biuro aM R A z Batorego 1. 36, I piętro. 


Nakładem »Macierzy Polskiej<. 


Odpowiedzialny Redaktor: Tadeusz Czapelski. 


Z drukarni E. Winiarza we Lwowie. 


